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! ! Ratujmy się przed rozbójniczą gospo.darką naszej „szlachty" miejskiej!

Baczność konsulowie�.! 

Niech baczą, pilnie konsulowie--tak prze­
strzegali przed uciskiem narodu rzymskich 
senatorów, skazańcy na śmierć. Podobnie 
werdykt obywatelskiej ławy . przysięgłych 
w Wadowicach, otwarłszy p. Dobrodzickiej 
drzwi na oścież, stwierdził wobec świata, 
.,,ie gwałt przestaje by6 naruszeniem pr-awa, gdy· 
je�t on jedyną bronią do odparcia gwałtu". 

I właśnie dlatego- jak całkiem słusznie 
powiada Kurjer Lwowski - ów werdykt przy­
si�głych ma polityczne znaczenie i dla Ga­
licyi. Nasze władze krajowe i powiatowe, powin­
n:>: się !iczyć z tą manifestac_yą opinii pu- ..
bhczneJ, bo żadna władza me może funk­
cyonować normalnie, jeżeli nie poddaje się wy­
tnogom opinii, czy to krajowej czy też powiatowej 
lub gminnej. 

Tę prawdę należy w szczególności przy­
pomnieć dziś naszym sferom rządzącym, 
które nie zdają, sobi9 sprawy z tego, ile jest · 
palnego materyału z powodu niesprawiedli­
wości i krzywdy ludzkiej, bo i społeczeństwo 
nasze, jakkolwiek bardzo cierpliwe, jest tak­
że żywem, i prędzej czy później sumienie 
wzburzon_ych obywateli przemówi, a wtedy
w odpowiedzi na przejawy ucisku prokla­
mowanem jest prawo do rokoszu czyli do 
jawnego buntu. 

Znakomity i powszechnie szanowany 
ob1w�tel dr. Ła�ar�ki w obr'lnie p. Dobro­
dz1ckiej powołał się ni� bez 1 J.cyi na sław­
n�go prawnika dra lheringa, który twierdzi 
,,ze nar6d, który sif szanuje, musi z broni(ł w 1·ę­
ku broni6 swoich praw, i że tam, gdzie idzie o 
pr_a!fo nar�du,. znikają przepisy kodeksu karnego".

Jeżeli więc kto dba o pokojowy i legal­
ny rozwój urządzeń. społeczno-politycznych, 
jeżeli komu .idzie o· normalne życie poli­
tyczne bez pomojy bagnetów i kryminału, 
"en powinien przedewszystkiem dbać o to, 1) aby 

- =
ustały wszel�ie gwałty i bezprawia, zwłaszcza w. 
:1aszych miastach, 2) aby wszelkiego rodza­
JU Franców wypędzono na cztery wrntry 
bo I?rzykład poszanowania prawa dany b.v6 
musi z gó�·y. We�dy_kt sądu _obywatelskiego.
w W�dow1cach me Jest wymiet'zony jedynie 
i:irzec1w �wałtom r�ądu rosyjskiego ale tak­
ze przec1 w. wszelkim �wałtom, które prze-·
mocą, pchaJą obywateli do odpowiedzi gwał­
to�neJ. Tę zas�dę og�lną powinny g1;1,licyj- . 
s�ie w�adze kraaowe mieć zawsze na pamię­
ci - i wezwać podległych im starostów marszal­
�ów i burmistr�ó'!1_, aby . nie lekcewaiyli sobie
Jak dotąd oprnu publicznej. 

Zwłaszcza w okresie obecnych wybo­
rów na.leży jak najprędzej zaradzić złemu, 
u?uwają,c zawe:zasu niebezpiecznych szkod­
mków. wszelkiego rodzaju, karać surowo
wszelkie bezprawia starostów i burmistrzów 
albowiem w wielu miastach naszego kraj� 
pośród społeczeństwa panuje tak straszne · 
rozdraż�ienie,. o jakiem sfery konserwaty,one,
zazwyczaJ oszukiwane przez swoich fagasów - nie 
majq nawet pojęcia. 

W!dzą,c c_oraz bardziej wzrastające rozgo­
ryczeme w wielu naszych miastach w szcze­
gólności w N o wym Sączu, gdzie lada iskier­
ka, a wybuchnąć może groźny pożar - woła­
n:1-Y zawczaszn i poraz dwunasty w intere­
s1� dobra naszych obywateli i całej ludno­
ści: Bacznoś6 konsulowie ... !

Obywatele - wyborcy! 
W dniu 2. marca, w pouiedzialek, mamy w 30. 

w.i�kszych miastach naszego kraju daó dowód poli-­
tyr::znej dojrzałości.

Dzień 2. marca powinien byó dla naszych obv­
wateli - wyborców prawdziwem świ�tem zgody i po• 
jeąn�nia, wszyscy _bowiem bez różnicy pragniemy 
lepszej przyszłości dla siebie i całego narodu, dla, 
tego staniemy bez obawy przy wyborach, aby je• 
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dnoglośnie zadokumentować, !e solidaryzujemy si� pod 
,�ta„darem mieszczańskim, pod sztafłdarem polskim. 

Pokażmy naszym wrogom, mimo ich gwałto­
wnej agitacyi stronniczej, mimo postrachu i różnych 
szacherek wyborczych, że doprowadzić możemy do 
tych zwycif2s�ich rezultatów, i doprowadzimy stano­
wczo w imiłl wspólnego, narodowego, demokratyczKego 
programu. 

Niechże nie uroni się ani jeden głos mieszczań­
•twa polskiego. Idźmy śmiało do glosowania pomnl\c 
na hasło: Jedności ą silni - dajmy dowód tej siły ! · 

Przedewszy�tkiem zwracamy się do naszej inte• 
ligenoyi, urzędników, profesorów i nauczycieli, któ­
rzy w przeważnej ou�ści pochodz2' z krwi i kości mie• 
szczańskiei, proszl\c ich w interesie dobra sprawy, 
w intereąie całego narodu, aby stanęli w szeregach 
mieszczaństwa, które rwie się do walki wyborczej 
i niezwykłych poświęceń, aby swoimi głosami depo• 
mogli wybrać do przyszłego Sejmu, gdzie rozstrzygać 
się będą losy sprawiedliwej reformy wyborczej, kan• 
dydata demokratycznego. 

Zwracamy się dalej do żydowskich wyborców, 
jako naszych współobywateli, którzy również jak 
chrześcianie znosić muszł\ mnóstwo różnorakich 
.krzywd i dolegliwośoi - aby nie dali się zastraszyć 
terrorem i presyłl różnych hyen starościńskich -
magistrackich - Jecz wytrwali wiernie razem z pol­
skim mieszczaństwem, a i dla nich w razie zwyoię­
stwa, nastać muszl\ lepsze czasy na przyszłość. 

Dziś musimy witdzieć, kto Jest naszym wrogiem, 
� kto r.aszym przyjaciPlem, bo inaczej nie przyjdzie­
my nigdy do celu, zwłaszcza, że mamy jeszcze bar­
d20 dużo farbowanych lisów, którz y chętnie eiedzł\ 
na dwóch stcłkach i oszukuja.i nas przy każdych wy-

boraoh. Dlatego tchór•ów i zależnych wzywamy, aby 
pozostali w domu i nie szli do wyboru. 

Jeżeli w ten sposób staniemy otwarcie i bez 
obawy, i oddamy · głosy nasze jak jeden ml\Ż na kan­
dydata mieszczańskiego, wtedy oała. stańozykow ska 
klika ze swoim sztabem starościńsko-magistrackim 
śpiewaó będzie gorzkie żale - pdczas gdy dzielne 
i·uczoiwe mieszczaństwo, ze.intonuje .tryumfa l n e
Alleluja! 

Pobudka wyborcza 

do Mieszczaństwa z Nowego Sącza. 

Komitet Unii demokratyc:anei mieszczaf&stwa pol• 
sHego, złożony z najpoważniejszych i najzacniejszych 
Obywateli-wyborców z wszystkich sfer miasta Nowe• 
go S3,icza, uchwalił jednomyślnie uznać tutejszego 
kupca i obywatela p. Feliksa Rittera za najodpo• 
wiedniejszego kandydata na poda do Sejmu oraz 
postanowił tę kandydaturę popierać cał� silą przy 
wyborach. 

Kandydata naszego znamy wszyscy i nie po· 
trzeba o nim się rozpisywać. Ten mandat poselski 
należy mu sill sluszKie, jako dowód zaufania na!zyc1' 
obywateli; należy mu si� jako przetlstawicielo,ci zasad 
zgody I jedności nasui na afodze do odrodzenia sto• 
sunków u, mieście i w k,ajtt. 

Dzień 2. m�rca, przys�ły poniedziałek, niechaJże 
b�dzie dla naszego mieszczaństwa od 38. lat pożą • 
daną sposobności\, że tu w tym starodawnym No, 
wym SJ\czu, na którego wieży ratuszowej po dziś 
dzień jeszcze świeoi orzeł Jagiellonów, że tu bife 
<Jzlachetn„ serce Nowosądeclcicl, Oby 1cateli, tu żywem 

----------------------------------------------

Pogadanka nowo· sądecka. 

Mówią,, że nasz „kochany" burmistrz urodzony 
w czepku, że darzy się mu wszystko •. ! Każdy urzą,d, 
a me. ich �ie mało, przynosi mu stałe dochody i to 
nie tylko pratce (widocznie, 1:1ą i lewe dochody, przyp. 
zec.) Nieraz u niego prawica nie wie, co robi lewica 
(zapewne żona z lewej r�ki ! przyp. zec.) - i to, co 
mówi jako przewodniczą,cy na Radzie miejskiej, nie 
wykonuje jako burmistrz na Magistracie. To, co mówi 
jako dyrektor na posiedzeniach Rady nadzorczej kasy 
zaliczko\lej - tak jest zbliżone do prawdy, jak pi!JŚÓ 
do nosa .. , W ogóle zt.ś wszystkie bilansy, budżety, 
zamkni�cia rachunków, itd. tak pasuj11 do siebie, jak 
garbaty do ściany, a tak sifJ zgadzają, ze soblł, jak stań• 
czyki ze socyalistami lub wszechpolakami. 

Na szcz�ście urodzonego w czepku burmistrza, 
wszystko prz3jmuje Rada miejska w dobrej monecie, 
bo przecież Pan Bóg w swojej nieskończonej mlłdro• 
ści, stworzył wprawdzie wszystkich lud1i z głowami, 
ale nie w każdt-j głowie znajduje się ty le, ile potrzeba 
oleju I Złośliwi utrzymują, że nawet między naszymi 
radnymi chociaż należl} oni do „lepszego" mieszczań, 
btwa lub inteligentów, jest sporo takich, co zamiast 
oleju w głowie majlł zwyczajną sieczkt. Przewielebny 
radny miasta i prezes Rady narlzorezej Kasy zaliczko -
wej, ks. infułat dr. Góralik powiadą,, że ci radni, któ­
rzy popierają p. Barbackiego nie oglądając się aa szka­
lowania ludzi przewt otnych w mieśc.e, dostąpił! króle-

stwa niebieskiego, a stanie się tak· w m.yśl prawdy 
ewangieliczilej, ponieważ Sił ••• ubodzy 11a duchu. Ja 
oczywiście, jako mniej biegły w teologii od księdza. 
dra teologii - myślę o t ego rodzaj11 radnych troch� 
inaczej, i zdaje mi się, ie nim oni do stą,pilł królestwa 
niebieskiego, przedtem jeszcze dla w zmocnienia się 
w swojem ubóstwie duchowem, powinni koniecznie po· 
być jakiś czas w Kulparkowie - i stamtąd wprost o­
puścić ten padoł płaczu, ehocidby kosztem gminy. 

Jest to zreszt11 i powinno być obowiązkiem dru­
giego Władzia - starosty, takiego bur1J1istrza i takich 
radnych, którzy byli tego zdania, że Rada miasta, ia• 
ko taka, ma prawo stawiać ka.,.dydatów do Sejmu, pod­
daó pod obserwacyę lekarsk11, A jeźli starosta pod tym 
wzgl�dem zaniedbał swego obowią,zku, to Nam1estni• 
ctwo w porozumieniu z Wydziałem krajowym powin• 
no przeds itJwaiąć jakieś środki zaradcze. A l al bodaj­
że mię, za 1,omniałem zupełnie, że namiestnikiem jest 
Ekecelencya hr. Potocki, - a ma. -.,.ałkiem krajowym 
ikscelencya hr. Badeni, którzy nie tylko co do uho• 
gich „na duetu" - . ale i co do majętny.eh kieszenią, 
majlł jedne i te same pojęcia,· wyobrażenia i przoko• 
nania, więc też wedle potrzeby podzielają zdanie bur­
mistrza W fadzia i staro8ty Wlad1ia. 

Ba I - ale Izba adwokacka? ••• Ws1ak p. Bar.., 
backi interpretując w taki sposób ustawę gminną, kom• 
promituje cały stan adwokacki, naraża go na wstyd i 
pośmiewisko!! Czy Izba 11dwokacka nie zechciałaby 
bliżej ro1patrzyć t� spraw� P • , • Poczekajmy zre11zt11, 
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tęt„em drga rozbudzo,ce poczucie ftarodowe i tu z1tajduje 
61ę poważ1ty zastęp ObywateU iwiatlych, patryotycz1tych, 
wyksztalco,sych politycz„ie, którzy prag,są z głębi serca 
uyzu·ole1tia się z .czte:-dzlestolet.nlej niewol.i stańczy• 
kow skich rządów - i przez to ttprowadzenia lepszej przy• 
szl(!�ci 11ie tylko dla siebie - ltc'z i całego narodu. 

Wobec coraz dalej idl\cych roszczeń stańczy­
kowskiej bandy, która dziś rzuciła si� na miasta. 
pólskie: aby wydrzeć mandaty: na.leżne mieszczań· 
stwu, powinniśmy wszyscy dać jej taką odpraw�, 
aby si� przekonała, że wbrew długoletniemu ucisko­
wi i wprowadzeniu korupcyi, siła w nas· potężnieje 
i u·zrasta. 

P. Feliks Ritter, staje jako uproszony kandydat
z demokratycznej partyi mieszcza.ńsk iej, więc nie 
szuka. karyery ani wpływowego stanowiska, owszem 
przeciwnie, przyrzekł on pracować wedle sił swoich 
i zdolności możliwie najskuteczniej dla ludności na• 
s2ego miasta i kraju, pracować zawsze i szczerze 
w duchu zasad demokratycznych. To też kandyda• 
tur�· ·p. Rittera olbrzymia więk.szośó wyborców po­
w itała. z prawdziwi\ radości!\ dla wielu powodów, 
w 'szczególności zaś, źe to nasz rodak i miejscowy 
kaMdydat, który żyjąc mi42dzy nami i patrzł\C wla-
snemi oczami na nasze krzywdy, najlepiej bronió 
nu potrafi. 

Dnia 2. marca. rozstrzygnie si42 wy bór mi�dzy 
kandydatem demokratycznym p. Feliksem Ritterem, 
a kandydatem stańczykowskim p. dr. Witoldem Ko­
rytowskim. O tym ostatnim powiemy na razie tylko 
tyle, że będl\c przedtem prezydentem krajowej Dy• 
rekcyi skarbu we Lwowie, garbował niemiłosiernie 
wsz;> stkioh podatkuj I\Cych, szczególniej właścicieli 
realności, przemysloweów i kupców- a wszelkie re-

bo mo 2e uc2ciwsze jednostki ze sfer adwokackich uj• 
m1t się sa honorem swojego s1C11:ytnego stanu i ż11da6 
będ\ reha bili tacy i. Według mego zdania, w Gali cyi 
nie należy się spodziewaó pomyaloego rezultatu z re• 
kursu, wniesionego prsez p. asesora Kmietowicsa, do• 
piero Trybunał administracyjny powie swoje zdanie. 
Cierpliwości I 

Dzięki jednak wyborom do Sejmu, był p. Bar­
backi z towarzyszami na obiadku u Ekscelencyi p. 
Korytewskiego. Wszelako i tutaj nie obeszło się bez 
wypadku. burmistrz podcsas rosmowy z Ekscelency11 
poczuł, że mu coś niedobrze, bo mu stoi w gardle 
Kostka, i że j\ połknąć trudno. · Dławi11cego się i od• 
ch.edz11cego już od przytomności Władzia udetsył pię•
ŚCI\ w kark któryś • deputatów. Na nieHczęście wy• 
leciała • gardła burmistna aamiast Kostki, kartka 
z naswiskami pewnych wyborców Rady gminnej z ko­
ła II., na kt6rej obok nazwisk wypisane były kwoty 
pieniężne od 100 do 600 koron, jakieś rachunki, pla­
ny i projekty inwestyeyjne, niedotnymane słowa i o• 
bietnice itd. tak, że Ekscelencya rzuoiwssy okiem na 
to 11 szystko i pow1tchawszy smrodliw11 woń, wyohodz11• 
clł • tych papierów i burmistrzowi z gardła (przenoś­
nia) - sam dostał obrzydsenia i wym1ot6w. 

Z bardzo kwaśn11 mini i nosem na kwintę spu&1• 
e1onym sajechał p. Barbacki :z deputatami do Lwo­
wa, rzecz naturulna, wprost do gmachu .pod .kawka• 
.mi11, gdsie też przypadkowo i ja się znalazłem. Gdy 
przJHła kolej do posłuchania pa p. Barbackiego, wy• 

kursy, wnoszone przeciw krzywdzl\cemu wymiarowi, 
FOzośtawaly bez skutku! I ten oto człowiek, w któ­
r�go·· sercu, "ie ma odrobifły litości, może naR dzisiaj 
bronić w · Sejmie, żj\dać zmiany niesprawiedliwej U• 
stawy wyborczej, reformy krzywdz11cych ustaw kra.• 
jowych itd.? W szk to kpiny z łatwowiernych ludzi!! 

Wprawdzie nasz burmistrz zdradził obywateli 
i wywołał bratobójcz, walkę w mieście, bo zamiast 
aby jako ojciec miasta iść razem zgodnie z wyborcami 
i mieHczaństwem, poszedł na służbę do stańczyków 
i chce teraz gwałtem, przemocą i różnymi środkami 
narzucić dla Nowego Sącza stańczykowskiego posła, 
ja.kim jest dr. Korytowski. My jednak nie zrazajmy 
si� żadnymi przeciwnościami, lecz owszem z podwój­
ni\ silą uderzmy na wrogów - oddając wszyscy zgo­
dnie i bez obawy nasze głosy na kandydata miesz­
czańskiego, kupca Feliksa Rittera, 

Kto zaś dla jakichkolwiek powodów nie mógłby 
oddać swego głosu, zwłaszcza, że to jest jawne gło­
sowanie - zrobi najlepiej, gdy pozostanie w domu, 
czem również przyczyni si� do zwyoi�stwa na.:1zej 
sprawy! 

Niechaj w całym Nowym Sl\czu za.brzmi teraz 
pobudka wyborcza: PrBcz ze staflczykouiskim kandy• 
datem dr. Korytowskim I Precz ze stańozykowskim fa­
gasem dr. Barbackim I Precz z wrogami, którz!I w d11iu 
2. marca głosować lub agitowuć będą przeciw ka11dyda­
towi mieszczaństwa tłaszego. Bo nadszedł dzień obra• 
chunku, w którym policzyć mamy nasze szeregi, aby 
przekonać si�, czy silniejszym je11t znienawiedzony 
burmistrz ze swoj11 pa.rtył\ sprzedawczyków stańoty­
kowskich i różnorakichj hyen nagania.czy - ązyli też 
uczciwe i dobrze my§lące mieszczaństwo, które chce 

frac zony woźny otworzył mu drzwi, prowadzące do 
przybytku Ekscelencyi. Pan Władzio zgięty w kabł11k 
trzymając w ręce jakiś papier wszedł do środka. Co 
pottm nastąpiło tego nie wiem, bo w tej chwili woź• 
ny prsymknął drzwi H nim. C1y burmistrz tak sift 
tylko nisko kłaniał, czy całował Ekscelencyę w jalc'łś 
część ciała i którą, tego z pewnośoi11 powiedzieć nie 
mogę, jakkolwiek si� domJślam, gdyż nie chcę roHie• 
waó plotek. 

Niedarmo jednak nazywaj11 Namiestnika .milC7.fl• 
CJW EksceJeecyą•· - bo ani słówkiem nie 1dradził sio 
s tem, co tam bJło. Ale gaduła Badeni, nie mógł U• 
trzymaó j42zyka za zębami i po wyjściu Władzia. od 
niego � Wydziału krajowego, powiedział do woźnego: 
- A niech mi tam przygotują k11piel nasiadowlł, boj�
siv, ab)m jeszcze nie dostał jakich pryBSozów ·lub esy­
raków. Nie zapomnijcie i o karbolu. Biuro także trzeb&
wykad1ić, bo czuć go strasznie budżetem, inwestycy•
ami nowos11deckiemi i kandydatur11 ministra. • • •

C2ekała mi� jeszcze jedna bardzo ciekawa nie­
spod1ianka w restauracyi hotelu franouskiego, gdzie 
poszedłem na obiad. l'rzy sąsiaduj11cym obok mnie 
stole, ujrzałem p. Barbackiego z adjunktem rachunko­
wym Wyd1iału krajowego p. Aleksandrem baronem 
Lewaartowskim. Pan Burmistrz nie żałował d1isiaj kie­
szeni - a pan baron nie żałował gęby ••.• Mówiono 
tam i o budżecie, i o 1amknięciu rachunkowem, i o 
inweatyo yaoh, i o r6żnynh innych sprawach, specyalni& 
miasto Nowy S1tcz obchod111cych. Ale ie, jak p. dr. 
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swobodnego wykonywania swoich praw i dobra dla 
wszystkich. 

Wreszcie niechaj władze nasze i burmistrz mia.• 
sta. pamięta.ja,, że w dniu 2. marca będzie z naszej 
strony walka silna i potężna, żywiołowa., oparta 
w wiarę w prawa nasze do życia i do wolności oby• 
watelskiej, i że następstwa. tej walki spa.dna.i na tych, 
którzy wywołali tę walkę. 

� 

Burmistrz Władzio 
i wybory w Nowym Sączu. 

I. 

Na złodzieju czapka gore. 
Drwił sobie bez pardonu Władzio z miasta nieraz, 
Wybory przeprowadził w gminie, na prz.eko1·ę; 
Protest wnieśli wyborcy, Władllio drży więc terac. ,...:.-, 
Bo na złodzieju, wiemy, zawsze czapka gore. 

II. 
Chwyta się brzytwy. 

Gdy wybory do Rady trzymajlJi go w szachu, 
l Do wyborów sejmowych idzie jak do Litwy ; 

Chwyta się Ekscelencyi dziś z wielkiego strachu -
Nie dziwota ••• ton1Jicy chwyta się i brzytwy. 

III. 

Orząźnie w błocie. 
Stanl\ł Władiio i duma w nie lad·a kłopocie, 
Bo wyborom sejmowym wcale dziś nie sprosta, 
Jak świnia aż po usze gnąźnie teraz w błocie -
Nie wycil}gnie go stamt11d 1 Władzio - starosta. 

IV. 
Tylko stańczyki, tylko durnie . . . .  

Wybory! ... hałas w mieśoie i wrzaski i krzyki, 
Wyl>0rcy się zgromadzą przy wyborczej urnie; 

Flis powiada: ,,milczenie jest zlotem/" więc wstrzymuję 
się na razie z ogłoszeniem światu tego wszystkiego, 
aż do czasu, gdy w mc,wie będfłCa zamknięcia rachun• 
kowe, wpadną w moje ręce. 

W każdym razie p, Lewartowski nie jest Kato• 
uem. Może p. Barbacki we Lwowie jak obce bałam11cić 
i takiego barona i obyqwie Ekscelencye, ale to wiE.}cej 
jak pewna, te już w Nowym Sączu traci coraz wi1Jcej 
gruJ!t pod nogami, rozstrojonej machiny w Rad1.ie i 
Magistracie już nie naprawi, a tem mniej nie priepro• 
wad�i wyboru p. Kor1towskiego. 

Rzl}dy miejskie, nie mające poparcia u obywateli 
znienawidzone u ogółu ludności, łatwo obalif, pomimd 
protekcyi róinych możnowładuów, zwłaszcza, jeżeli sifJ 
zważy, że czego się tylko dotkn11ó w gminie, to wszy­
stko cuchnie 1! Poprawa tych stosunkow i cała sprawa 
zalety od tego, aby ludzie dobrej woli ustawicznie 
w ważniejszych kwestyacb gminnych porozumiewali &i fJ 
mi�dzy sobą zawczasu i stosowne przedsifJbrali kroki 
a majlł do tej pracy znakomit1Ji pomoc w Związku wla � 
ścicieli realności, który jest wifJk8!11ł powagą aniżeli 
óOciu burmistrzów i 50ciu starostów nowos(łdeckich. 

Nie zrażajmy się chwilowemi przeszkodami ze 
strony obałamuconej i prowadzonej na Hnurku prse1 
dwóch Władziów większości obecnej Rady miejskiej 
która na wstyd i hańbę wyzuła się z wszelkich ucznó 
p�a!d�i�ie demok

!
aŁ]'cznych. 'Yiększośó obecnej Rll.dy 

m1eJek,eJ - to na1w1�kszy wrog wewnętrzny miasta
i obywateli, - tembardziej niebezpieczny, że wpły• 

Za kandydatem Władzia głosuj, stańc1yki, 
I Jak to się rozumie, głosuj!! i durnie. ŻRBR. 

NOWY SKANDAL 

dra Barbackiego, burmistrza w Nowym Sączu. 

Przez siedm lat wykazujemy na każdym kroku. 
i przy każdej sposobności, szkodliwą działalność bur­
mistra dra Barbackiego, jego kłamstwa i blagę. Moż• 
na nam było wierzyć lub aie wierzyć, że te!l służka z oho• 
zu stańczykowskiego jest urodzonym szkodnikiem spo"' 
lecznym, który ufny w poparcie oszuk iwanego hr. 
Badeniego i hr. Potockiego dopuszcza się coraz wię• 
oej rozmaitych świństw, łajdactw wyborczych i de• 
moralizuje nieuświadomione jednostki, obecnie jed• 
nak najgłupszy już przejży cala. moralna.i wartośó 
Władzia Barbackiego. 

Że w obecnym okresie przedwyborczym bur• 
mistrz dr. B. rządzi się w Nowym S3iczu podobnie 
jak pruski junker w afrykańskiem Kongo, dowodem 
za.żale nie wniesione 18. lutego b. r. przez nowoslłil• 
decki Komitet mieszczański do tarot, starostwa i do 
Prezydyum Namiestnictwa, które opiewa dosłownie: 
,,Śledzl\C nie od dzisiaj różne praktyki i ma ni pula• 
eye wy boroze, wykonywane coraz śmielej przez bur• 
mistrza. miasta Nowego Sąoz11. p. dr�· Wladysła.w& 
Barbackiego, który jako głowa miasta swojem samo• 
wolnero i nietaktownsm postępowanie� zasiał w§ród 
tutejszych obyUJateli uzasadnioną nieufność i .niena 1oiść. 
do siebie, zniewoleni jesteśmy w imieniu przeważnej 
większości nowosądeckich obywateli, wnieść niniej• 
szem najenergiczttitf szy protest:

1) przeciw nielojalnej działalności burmistrza.,
. 

. 

wami, pozycYIJi secyal�ą, i iµnymi różnorodnymi środ­
kami jak n, p. dem�ralizowaniem wyborc6w za pomoo11 
propinacyi, kasy saliczkowej, worka Judaszowego itd. 
wył llcznie przyczynił się do wytworzenia tego rodzaj11 
stosunków wyborczych, jakie obecnie pan!ljlł w No• 
wym S11csu. 

Tak dłużej byó nie może I Użyjmy wszelkich wy„ 
sileń, aby położyć kres tej bezwstydnej i kompromitu• 
jlłcej miasto gospodarce. .Do nadzwyczajnych wysileń 
trzeba silnego pnekonania, a s.ilne . przekonanie może 
byó tylko owocem uczucia •.• wlasl'tej siły. 

Obecna Rada.· gminna zamknitJta . w wilgotnej i

i cuchnącej przestrzeni ,mieMZnego interpretowania. U• 
staw przez burmistrza Barbackiego, op1Jtanego w do• 
datku przez sekretarza Bru<J,siano i inżyniera Górskiego, 
tych twórców wszystkiego złego, które tak hojnie, tak 
skutecznie ze swojej czary wylewa na nas p. Barbacki 
ozem daje ciągle dowody swego moralnego niedołęstwa. 
Ponadto p. .Barbacki gwałci na katdym kroku własne . 
przyrzeczenia, które tak: szumnie .wygłaHał przy obję• 
oiu urz�dowania. Bez moralnej podstawy, zKieK<.łwidzo­
"Y przez og6l mieszkańc6w, na .jakiejże zasadzie taki 
człowiek miasto nasze reprezentować zamyśla? 

Precz z takim burmfstrzem t ! Precz z popieranym
przez niego kandydatem - dla ratowania siebie - da 
ł)ejmu !! 
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).tóry zamiast a.żeby staraó się o utrzymanie zgody 
i harmoJli pośród ludności m. Nowego Sącza, sze• 
. rzy v, obecnym okresie przedwyborczym nieporo·zu• 
· mienia i wznieca. niena.wiśó partyjną między wybor•
. .cami wszystkich sfer. Nadto budzi rózne apetyty,
glosz�o przez agitatorów komitetu magistraokiego

pośród mniej uświadomionymi wyborcami, ,.że gdy
wybranym zostanie posłem JE. dr. Korytowski zniesione
b�dą niektóre podatki w całości Zub częściowo - rów­
JlOCześnie ci sami agitatorzy oczerniaj!\ naszego kan­
dydata p. Feliksa . Rittera. w sfera.eh żydowskioh,
11azywaj140 go zaciętym antysemitą.

2) przeciw ,rozmyślnemu i szkodliwemu zarzą•
dzeniu burmistrza, który listę wyborczlll złożył w kan­
"5elaryi sekretarza p. Brudziany, gdzie jest ciasny i 
t1iewygodny pokój, gdzie brak osobnego stołu i krzesła 
dla pragnących przegl3cdnłl1Ć listę, podczas gdy w in• 
-Jlyoh miasta.eh Galioyi, takie listy wyłożono w ob• 
szernych salach posiedzeń ·Rady gminnej. Doda.je-

:JnY nadto, że p. Brudzia.na nie cieszy się sympatyl\ 
.bardzo wielu wyborców, że więo nie wszyscy chęt• 
nie oho" się z nim stykać w jego ka.noelaryi, zwłasz­
cza, że sekretarz p. Brudzia.na jest oierpi11,ioy na. pi er­
.si, a jako taki silnie nerwowy czasem nawęt zł ośli­
•Y· W końcu burmistrz ograniczył czas celem prze.; 
. _glądu listy do godzin południowych, przez oo uda­
-j'emnił rozmyślnie wielu wyborcom przeględniecie 
!isty wyborczej. W ślady burmistrza poszedł zaraz
jego zaufany sekretarz p. Brndziana, który zamiast
..aby punktualnie ,o godzinie 8mej znajdowlll sil}
w swojem biurze, przychodzi kiedy chce, co skon•
stowalo liczniejsze grotio obywateli, którzy w dniu
18 lutego wyozekaw&zy pod zamkniętymi drzwiami
)twa.dra.os godziny, pójść musieli z ratusza, albowiem
oznajmił im woźny magistr., że kluoze wzif\ł jakiś p.

:J{ . . . . którego znałeś ć nie mogj\. ·, ,)
Komitet mieszczański poczytujll,iO sobie za obo­

-Wil\Zek ozuwania nad usunięciem wszelkich niepra• 
widłowości wyborczych, domaga się. w interesie· da-

,bra ogółu tut. obywateli ustawowego poparcia od 
władz rzf\dowych, w szczególności: 1) aby listę wy• 
boro�f\ usunięto bezzwłocznie z kanoelaryi sekretarza 

j złożono ją w większej i wygodniejszej ·sali na prze• 
. ciąg całego dnia, jak to. miało miejsc� w czasie 
wyporów do .Rady. miejskiej, 2) a.by przypomni&• 
no p. dr. Barbackiemu jego obowi\zki, poł3cczo­
_ne z urzędem burmistrzowskim, za których sumi�nne 
spełnienie dla dobra ogółu obywateli, zgody i har-

_Jnonii w mieście, wyłącznie on jest odpowiedzialny". 
Cóż na to powiecie: przyjaciele i fagasi p Bar. 

,backiego? Ale prawda. Swój zawsze z,aajdzie swego. 

Sprzeda."Wczyki "W mia.stach. 

W historyi rzymskiej czytamy, że w· ostatnich 
jatach rzymskiego państwa taka wśród senatorów 

-j dostojników rozpanoszyła si� sprzedajnośó, choi• 

wośó i samolubnoś�, iż . za pieKiqclze i zyski każd!I 
był gotów zdradzić · spraw� ojczystq. 

To samo z żalem i łzami ozytamy o ostatnioh 
latach państwa polskiego, gdzie sam król jak i ca.la 
rzesza ma.gnatów i panów polskich, łakomili się na 
pieniądze rosyjskie i pruskie, brali pensye miesię• 
czne od wrogów Ojozyzny, i za te pieniądze zaprze­
dali woluość i niepodległośó całego narodu. 

Ta sama wada sprzedajności podkopuje i 9"�bi 
dzisiaj spraw� mieszczańską, oraz jest głównym i je• 
dynym powodem, dlaczego w miastach zagnieździli 
się stańczycy i dlaczego nasze miasta, po tylu latach 
walki wydobyć · się nie mogą z niewoli konserwa­
tystów. 

Wprawdzie istnieją przepisy w ustawie karnej, 
moc11 których zarówno ten, kto ofiaruje, daruje Zub 
przyrzeka jakąś korzyść materyalnl\ za oddanie głosu 
w pewnym duchu, jakoteż i ten, co przyjmuje ko­
rzyść materyalną, ukaranym byó winien za występek 
ścisłym aresztem od jednego do sześciu miesięcy -
lecz niestety, piękne przepisy spoczywa.ją na pa.pie• 
rze - zaś sprzedawczyki .bujają swobodnie po świecie, 
zwłaszcza, gdy „pracują• oni na korzyść stronnictwa. 
rzj\dzllloego. 

Kto widzi dzisiaj, jak w naszym kraju prześla­
dowane są najszlachetniejsze indywidualności, czy 
może potem dziwić się, że przy cilllgłem eliminow&• 
niu ze społeczeństwa najwybitniejszych ludzi, wyro• 
dzić się ono musi z · konieczności i przekszta.łció 
w trzodę wstrętnych karyerowiczów, ego�stów i bru• 
dnych sprzedawczyków. To . też widzimy !I.aj fa.tal• 
niejsze skutki ta.kiego niemoralnego· postępowanie. 
rzllldów i przywódców wstecznych stronnictw poli• 
tycznych, które same St\ rożsadnikami i hodowcami 
różnorakich wyrzutków społeczeństwa . 

A skoro wiemy, że podobnie jak dobro samo 
przez się nie za.wita., tak samo i zdemoralizowane 
jednostki same się nie umoralnią - dlatego trzeba 
wzil\Ć się energicznie do pracy, aby ludzi, którzy 
przy pomocy jakichkolwiek wyborów pragn3' uzyska6 ., 
szybszy awans, dobtl\ synekurę albo też brzęcza.ic\ 
gotówkę- tępić i karaó bez pardonu, tak samo jak 
zwyczajnych przestępców, złodziejów i rozbójników. 

W takiej pracy umoralni&Jllloej dopomódz nam 
muszą w pierwszym rzędzie urzędnicy-3ędziowsoy, 
którzy przedewszystki-,m dbać winni zarówuo o do­
bro własne, dobro swych -współobywateli i dobro 
ca.lego kraju. Niestety nasi urzędnicy, jakkolwiek 
w większej cz�ści pochodzą ze sfer mieszczańskich 
usuwają się od pracy społecznej, skutkiem czego po 
miastach zanika opinia publiczna., bo brakuje ludzi 
niezależnych, którzyby mieli oclwagę nazwać prawdf 
po imieniu. Równocześnie z nami i w tym samym 
duchu 11.peluje do stanu urzędniczego Głos Polski 
z Tarnopola, Kuryer Stanisławo'wski i Gazeta PrZB• 
myska. Ta. ostatnia kończy odnośny artykuł słowy : 
Przt:stańoie kostnieć w biurokratyźmie, . oddaj cie siły 
swe pracy publicznej. Po pracy b1,urowej jesteście 
obywatelami jak inni, i tyle wa.m oo i innym wolno! 
Patrzcie na stolicę Wiedeń i na miasta. na całym 
zachodzie, jak urzędnicy wszelkich dykasteryj ko­
rzystnie pracuja.i na łanie społeożnym - a nikt ich 
za to nie pociąga do odpowiedzialności •. 

Działalność publiczna dla. urzędnika .nie jes� 
ani ujmą, ani przeszkodl\ w awansie - byle tylko 
była poważną, bez mów podburzających i hyle po • 
lityki nie uprawiano w biurze. Kto zaś tkwi w biu­
rokratycznym bizantyniźmie, ten sam odcina si� od 
życia publicznego i tego życia staje się pasożytem. 
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MANIA GRANDIOSA . ' . 
CZ) li 

JEDER ZOLL EIN KÓNl(l. 

Każdy cal,. to burmistrz srogi, 
W każdym calu nam tak drogi, 
Że silimy się przez le ta, 
Zwalić z krzesła tego kata. 

* 

* * 

Jednakże burmistrz., pasterz nasz, 
To wielkość jt>st duchowa, 
W przewie1k1ej tn"odze u swój �ron, 
R01meite sztuczki knowa. 
Bo jednym celem szuka wciąż 
Oparcia się w Krakowie, 
A drugim zmierza zewrzeć już 
Sojusze swe we Lwowie. 

Nie dosyć jednak tego, 
Wykrzyknął on raz w gniawie, 
Mnie tu kr61ować wam, 
Jak gdy by Bóg na niebie! 
:Mocy też szukam swej, 

nowej też szukam siły, 
Użyczże Ty mi jej, 

starosto, Ty mój miły! 

: Na kamaryli wsparty swej, 
Batogiem rzlldzió pragnę, 
Synekur c.hcę przysporzyć jej, 
Wolę mieszkańców nagnę. 

Bo chcą odemnie, chcą. 
Bym ciągle im królował, 
by inwestycyti szły, 
Bym sam ja teł budował, 

By Rada mię siorbała, gdy słowo moje grzmi, 
By ·gło\\ą w takt kiwała, choć ogół ze mnie drwi.
Byąi drogie robił wkłady, bym długi robił w gł11b, 
Ja burmistrz srogi Wlady ••• w ziem waszą wrosły dąb. 

Lecz lud już poznał snać, Item dość go już okradał. 
By kieszeń moją znać, bym dalej już nie władał. 
Więc nowej Rady zbiór, ukł adam sobie sam, 
W mych rękach złoty wór, nim prawdzie zadam kłam. 
Judasze zbiegną zewsząd, pieoi11dz im wsypię w trzos, 
Wy�iorą llłanekiny, w (eh r1Jkach też mój los. 

A gdy i tem nie zmogę, 
gdy ręka ·władna z słabnie, 

Zostanie jeszcze miecz, 
który przemoże snadaie: 

I gniew owieczek mych, 
1 złość nie słusznie lan11; 

Wtedy-to zstąpię z chmur 
z twarzyczk11 mile cawao11, 

Szepnę o Ekscelencyi, 
wyrzucę fałszów parę, 

'\Yybiorę Ekscelencn, 
rzucę słabości mar� ; · · 

Królowaó będę nadal 
na krześ�e burmistrzowskim, 

Gdy ostatnim ewy� calem 
oprę się na Koryt,ow ••• �·;

Bo berłem jeszcze władam, bo tron nie run1ł w proch,' 
ll11 sławę prsepowiadam: opornych raucę w loch ! 

. . . . . . . . . . . . . . . . . 

Ja każdy cal, to król!!! P Lu, 

..... 

Jawni . nieprzyjaciele mieszczaństwa. 
(Olos przemysłowca) 

Dnia 11. lutego b. r. odbyło się posiedzeniEt 
obszernieJszego komitetu Unii demokratycznej w No· 
wym Sączu, gdzie po dłuższej i płomiennej dyskusyi 
zatwierdzono Jednomyślnie kandydaturę pana Felik• 
sa Rittera, na posła do Sejmu. Kandydatura ta Jest 
i powinna. byó dla nas sympatyc-,,ną ze względu na 
stan rzeczy w mieście, o ozem pomówimy kiedy in• 
dziej. 

Obecnie imieniem wlasnem i poważnego Grona. 
tutej 11zyoh przemysłowców odpowiedzieó muszę na­
bardzo bolesny zarzut, uczyniony przez jednego z pp. 
adwokatów, który na rzeczonem wyżej zgromadza• 
niu oświadczył publicznie; ,.Mieszczan niema w No·
wym Sączu, więc przy wyborach do Sejmu na niclJ.,
liczyć nie mo:tna ! " 

Prawda, że jesteśmy rozbici, czę,;;to idziemy 
pojedynczo, to ni!ł na::1za wina, ponieważ odarto ::aas, 
z praw i ingerencyi, wyparto ze stanowisk naszych 
Ojców i Dziadów. Dziś Jakby na. da.l:,ize shańb1enie 
odbiera.ją jedno, co nam zostało • • . . to iest tytuł. 
Bolesne to, strasznie bolesne. Lecz niestety staliśmy­
się sami profanami naszej powagi. 

Mieszczaństwo innych miast, choćby i w nędz· 
nej Galicyi inaczej pojmuje swoją godnośó. Tam. 
mieszczan z kapeluszem w ręku nie wyciera przed• 
pokoi burmistrza lub innych urzędników; nie drży 
przed obliczem możnych, lecz upomina się śmiało o· 
swoje prl\wa gdzie należy, nie na.rzeka po kątach­
przy szklance piwa lub kieliszku wina, chociaż nie• 
raz więcej je,st zależnym, aniżeli niejeden z naszyon­
w N o wym Sączu. 

Gd�ieindziej wszelkie kasy SI\ dla wygody ro· 
trzebujących - a nie jak u nas' _przedewszystkiem 
dla fagasów magistrackiej kliki i hyen wyborczych. 
Dlaczego P ••• bo omegą i alfą mieszc,Z11ń:1twa. innych­
miast jest: Jeden za wszystkich, wszyscy za. jedne• 
go. Dla.tego też tam nawet pp. mecenasi mówią o 
mieszczanie z należnym dlań szaeunkiem. 

A przecież i u nas nie ma tego nigdzie napi• 
sane, że musimy byó idużalca.mi i sprzedawczykami. 
W yrzuómy od siebie prywatę, bezrozumną ambicy�. 
i lęk wymarzonej zależnośoi, a podniesiemy się do 
godności mieszczan i'nnych miast. Dopóki jednak 
te trzy grzechy święcić będa, orgie między uacn1 - do­
tąd będziemy pod poniżającą komend!\ ludzi, którzy 
jakiemś prawem kaduka wzięli górę nad nami. 

Prywata! Tak, bo dla. niej aprzedajemy prze ... · 
konania, aby za to uzyl!lka.ó materyalne ohoC:.by nie• 
zna.Jzne poparcie, zapominając, że tem wyrządza.my 
nieobliczalną szkodę poatępowi. .Ambicya - bo dla. 
niej poświęcamy powagę obywateli1ką, ażeby dla. 
jakiegoś marnego zaszczytu pójśó na oślep ohóóby 
za największym wrogiem naszych interesów. Za.ro• 
zumiałośó, gdyż cokolwiek zamożniejszy lub na lep• 
szem stanowisku podaje rękę lub końce paloów z mi--­
n14 księcia - biedniejszemu leoz najuczciwszemu ko• 
ledze. 

Imaginujemy sobie zale�noM, naturalnie, bo nikt, 
nie chce byó bohaterem, leoz niezapominajmy, że, 
poł14ozeni ma.my wielką siłę. Za.miast wybierati do•· 
brodziejów, którzy za nasze prawa i liohw1arskie pro• 
centa świadczą nam rzekome łaski, piusimy si1 zor• 
ganizowaó i powiedzieć_ odważnie: 1.ak dalej być nie 
może! 

· · 

Tyle na razie, do naszych :Mieszczan! 
A teraz p. meoenuie zeohoiej przyjąó do wia:­

domości, że mieszczaństwo żyje w Nowym Sączu i 
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jest chętne do wszelkiej pracy publicznej, tylko tta 
ł'azie l�kliwe, gdyż mu brak atomu nier.:ależności matery­

. :&lnej ! Wy bogacze, których nazywamy nie bez racyi 
,,szlacht!\ miejsk11i" - jesteście temu winni, ponie• 

· · waż wy zdemoralizowaliście mieszczan przez różne
· intrygi zakulisowe i szczucie wzajemne, wszczepi•

liście jabłko niezgody przez programy, w kt6rych
.słowo : Interes dla mieszczaństwa, nie było nigdy
•zczerze napisane.

Ale dość tej rozprawy! Za ka.żdl\ cenę musimy 
podać sobie ręce do wspólnej pracy, aby pokazaó 

.ciemiężcom, że mieszczanin, to nerw społeczny, na 
którym w ogromnej części spoczywa byt ekonomicz• 

_jly całego narodu. 
Jeden :za wszystkich. 

�-· 

Fajna kompania. 
(Głos z Nowego S�cza.) 

Stańczykowski • polityk" dr. Barbacki za wezel-
1k11 cenę upamiętnić chce swoje panowanie wyborem 
nieemacsnego dra Korytowskiego ·na posła z Nowego 
Sącsa. Do pomocy w przeprowadzaniu swych zbawien• 
eych i „czystych" - jak on sam - :aamiar6 w, kt6re 
kiedyś cała ludność tutt,jszego miasta przez długie la­
ta przeklinać b�dzie, używa r6żnych, rzecz naturalna 
bezcharakternych sprzedawczyków a nawet szubrawc6w, 
którzy w sam raz dobrali si� do kompanii mądrego i

uczciu,ego pana Barbackiego. 
Gdy zaś jak na pewno twierdzić można, Jego 

Ekscelencya, najsllachetniejszy, najzacniejszy i na.i• 
godniejs:ay na całym globie dr. Korytowski objawić 
raezył życzenie, aby w dowód zaufania mógł przejść 
przy wyborach, jfieli jnz nie jtidnomyślnie, to przynaj • 

, miej olbrzymi Ił wi�kszości� głosów, przeto p. Barbacki 
�a dorad'ł swego anioła i sekretarza postanowił urz11• 
dzić dwa poufne zgromadsenia przedwybornze, na kt6• 
_rych imieniem "Mieszciaństwa a i Obywateli przem6· 
wili uproszet1i morccy w guście pp. Kuczkowskiego, 
:Landsua, Tareińsldego, Koelloera •.•. i Króla (ten 
niedawno odcierpiał dłużez'ł kart w wi�zieniu tut.) -
którzy wespół • pp. drem Barbackim, ks. dr. Górali• 
kiem i dr. Sterkowiczem udowodnili :zgro:nadzonym 
jakby na dłoni, jakie to wielkie szczęście sp11dnie na 
miasto Nowy Slłcz, jeżeli J. E. wybrany zostanie po• 
ełem do Sejmu. 

Jeden z powyższych mowców powiedział nawet, 
„żB sama chęć p1·zyjęcia mandatu poselskiego ze s!rolły 
Jego Ekscelenct1i powinna być dla tłas zaszczytem i 
skłonić nas do jednomyślt1eg, qlosowa'lłia na p. mini• 
stra tak szacow"ą osobę, którą iJłne miastu przyjęłyby 
u siebie z wdzięcznością". 

Drugi zaś mowca, wykształcony ad wok:at, bez rumień. 
ca wstydu odważył się wygłoeić1 nieznani! dotfłd zasa­
dę polityczną, mianowicie „że konstrwatyzm a demo­
k�acya, to wszystko jedno, bo i demokrata jest konser• 
watystą, konserwując swoje polityczne zapatrywa1tia ! 
Po co więc wyszukiwać iakieś zasady, jakieś różnice 
part.11ine, wystarczy, aby to był Pulak". 

.Przemówienia "uproszonych" mowców, lctóny na 
tyczenie „ssefa" polityki miejskiej, gotowi byli chwa­
lić nawet zbrodniarza, przyjęto hucznymi oklaskami. 
Nieulwiadomieni oklaski wali nieuświadomionego, bez• 
barrcni. • • bezbarwnego,. bezduszni ••• bezdusznego. 

Ta właśnie bezduszność i bezbarwność,· to cecha 
tych nasżych „polityków• magietrackiah, którzy id11 
zawsze tam, gdzie są rzekome UJielkości 7owar;,yskie. 

.9 dzie protekcya, a glów„ie gdzie Interes osobisty. I ci 

ludzie atojlł dziś jeszcie na czele ..m,iasta, Qn i na zew• 
n11trz nadaj11 ton każdym wysttpom ! .. 

Ale przyjdzie chwila, kiedy obudzi si@ ze anu 
nasze mieescsańtswo i nasza inteligencya. Takie sto• 
sunki panować dalej nie mogit, jeżeli chcemy tyć I 
rezwijać sit, Inac:zej zginiemy marnie wszyscy i tylko 
chyba po gru:aach i nędzy miasta chodzie będzie dr. 
Barbacki, którego obywatele jako szkodłłika spoleczNe,. 
go po�i.,.,łi juź ł'az od8u1tqć od wszelkiej· władzy u, mie• 
ście. 

A.sesor - Wiktor Olekso 
w roll naganiacza stańczykowskiego. 

Dnia 23. lutego odbyło się •gromadzenie, celelll 
wybrania komitetu odbyć sit maj11cej sabawy kupców 
w Nowym S11czu. Jakież atoli było zdsiwienie obecnych, 
łatwo sobie wyobrasić, kiedy p. Wik,or Oleksy zasko• 
csył zgromadzonych resolucylł, ie tutejsze kupiectwo 
powittno i§ć przy wyborach za mi1tistrem dr. Koryto• 
wskim, a z całej sity zwalczać demokratycznego kat1dy• 
data p. Rittera. Zdawałoby się, że tej łajdackiej re• 
solucyi nikt nie poprze, bo prseoież p. Ritter jest 
kupcem, stało siv jednak przeciwnie, gdyż zgromadzeni 
jak barany, uchwalili gło�owaó za p. Korytowskim i 
saras też wybrali p. Oleksego, aby korzystaj11c z obe• 
cności ministra w Nowym St1czu, prosił go o poparcie 
stanu kupieckiego specyaloie w Nowym Sąc:au. Czyż to 
nie komiczne P ••• Mamy jednak nadziej@, że tych kil­
kanaście głosów dobrej sprawie nie saszkodz11, a Oby• 
watelstwo tutejsze wysnuje z tego postanowienia idyo• 
tycznych wrogów właściwe konsekwencye. 
E!S2!± 

Kilka. parcel 
budowlanych, większych i mniejszych, między niemi 
jedna frontowa do d wóoh ulic, przy najruchliwszym 
trak.oie w śródmieściu Nowego Sączą, jest zaraz z wol• 
nej ręki korzystnie do nabycia. Bliższa wiadomośó 
w Adm1nistraoyi „Mieszczanina". 

Bank ziemski w Łai1cucie 
Stowarzyszenie zarejestrowane z ogr. poręką 

przyjmuje wkładki na rachunek bieżący, począwszy 
od 100 koron wyźej i opłaca od złożonych pienię„ 

dzy 5 ·ro z półrocznem oprocentowaniem. 
Z rachunku bieżącego Bank wypłaca: 
Bez wypowiedzenia do kwoty 500 koron 

za 8-dniowem wypowiedzeniem do 1000 kor. 
,, 14 ,, ,, 3000 ,, 
,, 30 ,, ,, 5000 ,, 
„ 60 .. 10000 „ i wyżej 

Od kwot ponad 1000 koron złożonych na czas 
dłuższy, opłaca Bank procent wyższy aniżeJi po 
5 % od sta, a to stosownie do umowy z Dyrekcyą. 

Na złożoną gotówkę w rachunku bieżącym 
wydaje Bank książeczki wkładkowe . 

Podatek rentowy od złożonych pieniędzy opła„ 
ca Bank z własnych funduszów. 

DJa zaoszczędzenia opłaty pocz�owej, zamiej• 
scowym dostarcza Bank czeki pocztowej Kasy 
oszczędności. 

Bank urzęduje codziennie od godziny 9 do 
12 przed i od 4 do 7 popołudniu z wyjątkiem nie­
dziel i świąt rzymsko-katol. 

DYREKCYA 
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� WYROBY ·rKACKIE � ZARZĄD 
z m1jle pszego przęd z.i " !!-, jak uajs ta •  ' PROPINACYJ MIEJSKIEJ

ran nej wykońan·e - jakoto : 
' 

Płótna bia łe  zwy I, l e  i prześci e radł. 
szero k o ści , Dy n. y, lJre l is�ki ,  Rę czn i  le i ,  
<;hus t t czki du no �u ,  Sc 1 e 1 k 1 ,  U �rusy, 

l:!ercha n y, F 1Hnele ,  b te w 1 oty, Pl 0c1en ka 
_na furi u11zk i ,  s u l o e n k i ,  b l u z l-. 1 i t p .  
po leca  po cenach  umiarko wanych 

Tkalnia płócien i Skład wysyłkowy 

M I C H A tA M l � S O W I C Z A  
w Korczynie o bok Krosna 

Kto k u l w 1 e k  ·.z1:1rząda otrzyma fra n ko 
cen n i k  1 w sz e l k i e  wu ż h w t::  p r ó b ki 

t uwarów . 

--��--�i--.-m»1 

..- KASZEL ,-
K T O

w l\ O WYM SĄ CZU 

polec� Sza n .  P. P u bliczności

O w.szef k i ego rodzaju Piwa 8 
, . z browaru 

.l ana Gotza w '  Okocimie 
mianowicie : 

PI WO J ASNE MARCOWE 
� " EXPO RTO WE 

CZARNE B O K  
Porter żywiecki w e  flaszkach ory­

g inalnych 
. i . p iwo· Grybowskie exportowe. 

P iwo butelkowe pasteryzowane , do 
;tarcza do dom u Zarząd propinacyi 
,krzy n k a m i  po �5 i 50 flaszek półlitr. 
'<adto poleca wsz elji:ie gatunki wódek, l i•  
lc.ierow, roso l isów i rumu, tak hurtó- , · 

w 1 1 ie  ,1 ukoteż częśc iowo 
l{ancelan1a Zazrądu propinac11i znajduje si�

prz11 ul ic11 Jagiellońskiej, l"łr. 93. 
.- Ceny bardzo przystęp ne . ..._ swe z d r o w i t  ozn u u,1 1:: ,  Mrzeże  · go, 5245 IJ l:H , \J \I  l t lZ)  t . �" I IH.l e dw

t,l\\ l t l lhllJ11  1! lr n ieczność Częsta 'kąpiel 
X .A. :C S E R .A. 

KARMELKÓW PlER;:,IOWYCB i spacer n a  świezem p o w i e trzu 
ze znakiem 3 .jodły, 

l
oto d"'ll niez bęclne ,va•

za . d z i a l H }OoŚC . Je c :w i czą  pu JeCOOe runhi p1•awdzin·ego 
przec iw  kaszl(IW I : chrypca ,  katarom,

l 
z d 1· 0 \\'.ht .  

zaflegmiemu 1 t .  p .  
Fakiety i, o  :LO 1 40 hul .  Puszki  so hal .  ZAKŁAD RĄP!ELO W Y  
Do n li bycia w Nowym Sączu w apte- w Nowym Sączu, ul. Tarnu wska, 

kach : Młl rc i u a  G uned. i t• g ,, ,  A .  Jaro sza , urządzony najs tar!lnn i ej i ściś le  według tego
ezesnych wymog6w , d ro ,votnych w ,: ! og n erj , H. Z u c k Ł r.l .  O twart y  zoe tai n a  sezon t.im o ..-. y  w ten spos6b . 

���.��--:{ł$ł La.ż:n.ia pa:ro-vtr a.  dla. użyt m Pań we 
czwartili od godziny 1 1  tej przed po ł udni em 

"� p o 1, ó j• •  
konces. przez W ysoloe c .  k .  Ministerstwo 

Zakład 

do Smcj �odz r ny  w 1 ecz6r - zoś  dla u tytku 
Pan6 w w piątki , soboty i niedz ie le  pr ,  az c 1ły 
dzień. 
Kąpie le wannowe w ka:1;dy dzień. 

Ceny um iarkowane - obsługa snmien· 
na. i szybka. 

W szelkich wyjaśnień ' udzie l a  ch ętnie 
Za rząd Łaźni parowej .  

Xr. 6 

D O B R Y 

· A P  E T 'Y T, • I •, , 

dgsta n ie  pan .uży �a jąc

: K AISERA· : 
MIĘTOWE KARMELKI. 

Przez lekarzy wypróbowane i po lecone !, 
N i t> z b ę d ne p rzy 7: a b u rzen i a c h  

w t ra w 1 l." n 1 U ,  b ra k u  a petytu ,  b o ..­
leścia ·h  żołąd k a  i t .  d. odś wieża ­

ją�v  i odż v wczy ś rode k. 
Pakiet 20 i 40 haJ. 

: Do Laby c 1 a  w Nowym Sączu 
w aptekach : 

Marcina  Gorzecki ego, A . Jaro sza, 

BO GATO Z ,\.O PATRZONY 
� Maga zyn no wości Kr

n a  obec:ny l!!iezon 
poleca Sze n .  Pub l i c z nośc i  

K A R O L  S O Z A Ń S K I  
w No w y m  t:;ącz u ,  u l .  t1 a g 1 e l l o ńska, 

Zaproszeni e do przedpłaty 

,,Korj er L,vo,vski�' · 
wycho dzi dwa razy dL ienn ie 

druko wany  na ma_,zy nie ro tacyj nej, 
z zasto ,io w a ni e m  . naj n o w � z y c b  wy•  

mogó w i .  ti le p � i e ń  te ch  , i i cz nycn. 
podaje  

. ,,KURYER LWOWSKI" 
ta).: w wvdaniu po południowem ó gtdz . . 

3. popoł . , j nk  i po ranem o r od z. 7. rano·
_.. Najświeższe wiadomości ..._ · 

lokalne z k raju i z e  świata , odbieran e te• 
legrofem i t e l e fonem, ornz korPspondencye 
i spra.wozda u - :a od 8tałych l< orezpon.:ent6w • 
Prenumerata »Kuryj era Lwow· 
skiego� W ) nosi na. p r o w i n c y 1  z jcd· 
nora.zowa  do domu 2 K. 70 J<r. m1esięcz• 
nie, a k;.art alnie 8 K. Z dwura1ową dos" 
stawą mi0s. 3 K, 20 gr. kwart. 9 K 50 �r, 
Dla p p. Na.uczyciel i ( lek)  zniżona prenu 

mera ta na. 2 K. miesięcznie. 

pogrzebowy 
Marcina Twardowskiego 
w Nowym S ą c z  u, przy ul. Krakow- ---- -------------------

skiej p o d  I .  177 
urządza pogrze by o d  naj skro m­
niej szych e10 naJ okazalszych po 

cenach naj przy stępniej szych. 
N a.  składz ie  posi ad-a wiel k i  wyb6r  trum ien 

W różnych gatunkach, drewn ianych i meta.lo· 
wych-daleJ p i ękne i no we karawany oszk lo­
ne i ni eos)'a,lom·, w sze lk i e  ubiory do pokoju  ża. 
łobnego, materace do trumien , poduszki i ka• 

py oraz wielki wy bór  w1eńoów.  
Zakład pogrzebowy urządza także kompletne 
pogrzeby 110. prow 1ucyi Jnkoteż podejmuje 81\ 
.- r1ew„z ll  1 �prowadzania z w łok .  Sł użba w I · · 

bery i no. żądanie, 

Itealność 
. w dobrym stanie 

ekładaj ąca się z dwóch d o m ó w ,  k tóre 
obej mują 6, mieszkań w ię k szych I mniej 
SZJ ch, nadto kawal og1·uu 1:1 , p ołożuu„  
przy ul .  Długosza w � .  tiłłczu, w śró ti 
mieści u - i est 1. wolnej ręki do sprze
dania. - l:'ośredmct w o  w) ,duc:,, 1.1 u t, .  -
Wiadomość w Adm1 0 .  ,, M 1 eszc.,.amn1.1.". 

OdpowiĄ<i.iia.luy redaktor ; J 4zef Gut;;w.,.,. ,  

M a m  do s p rzedania 
Szczepy o wocowe wy­

soko i Ill 8ko-pienne : j a­
błonie, gruste i ś l iwy 

w najlepszych gatun­
kach .  Agresty i poży­
czki  szczepiono. Wi śnie 
; czereśni 'e . R6że wy­
soko i n 1 Kko p i enne i 
krzac zaste w najrozma-

i tszych odmie.nach. 
Krz,1wy od 3- 6 lat : 

św ierki ,  modrzewie cza.• 
aa sosna, brzozy pł11-

czące, dęby, graby, bu­
ki, olsze, l ipy. 

Wszystkie k rzewy mo· 
gę do, ta.rczyć na tysią­

ce i bardzy ti.nio. 
K wi11ty rozsada . 

.A.dres : EDWARD WAJDA 
w D�browej ad N . S�cz 

po,·zta. Wlel ogłowy . 

Potrzebn11 jest ct.lopiec 
z ukr,uczona, ! sza. klasa 
szk oły wyd;. lub gim�. 
do praktyki zegA rmistrza. 
Zgłoszenia. u Jana Do-
brzańskiego zegarmi­

strza. w N owym Sączu, 

:,. . ,.,. ,' ·� , ,  . ' 

S INGERA 

mm.vny do szycia
są 

najpoży!e-
. czniejszym 

Podarkiem na 

Do nabycia we 
wszystkioh skla ,  
d ach zao patrzo · 
nym o b o k  wido · 
cznym zn,a�ie_m.

Singer Comp. Tow. akc. MASIYN do SIYCIA 
NOWY SĄCZ, ul. Jagiellońska 1. 264. 

UWAGA l Wszelkie maszyny do szycia sprzedawane 
w i n nych składach pod nazwą .,, Singera" są wyi:a• 
biane na spo�ób jednego z naszych dawnych syste• 
m ó w .  Nie d o ró w n <1ją one ato l i  ani pod względem 
k onstmk.cyi, . an i  też . . co do wszechstronności w za• 
stoso wani u, a 0 1  też wr;eszcie co do trwałości nasze• 
mu . naj nowszemu systemowi  maszyn do szycia1 do

użytku domowego. 

Drukiem ,Jan& Litwińskiego w Wieliozoa. Wydawczyni : T. Gutowska. 




